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T U R N I E J E .

Turnieje, by ły  to w średnich wiekach walki 
rycerskie dla zabawy konno lub pieszo od
bywane , na których mąż przeciw mężowi 
w zupełnem uzbrojeniu, dzidą lub orężem na
cierał. Nie pewnym jest początek turniejów. 
Nowsi pisarze utrzymują, iż pochodzą od 
A rabów ; najpewniej jednak, iż od nich za
prowadzone zostały niektóre poprawy i obrzę
dy, gdyż ten zwyczaj od najdawniejszych cza
sów w Europie, mianowicie u Germanów, pa
now ał. Francuzi w IX i Xtym wieku tak je  wy
kształcili, iż prawie dla wszystkich ludów , 
byli wzorem w tym względzie i nawet od nich 
nazwisko turniejów ( tournoisj pochodzi.

Dopóki w średnich wiekach rycerstwo f  la 
chevalerie J , m iało prawdziwie religijną i po
lityczną missyą, turnieje by ły  wyborną szkołą 
młodzieży w rozwijaniu mocy, zręczności i 
żądzy sławy wojennej. Zrazu mniej zważano 
na pyszne uzbrojenie, lecz później gdy walki 
feudalne ustały, gdykrucyaty  i postęp w zby
tkach surowe obyczaje rycerstwa E uropej
skiego zmieniły, turnieje przybrały zwolna 
charakter okazałości i galanteryi, zmieniły się 
w uroczystość z rozmaiteini obrzędy, które 
się różnie w edług kraju i wieku zmieniały. 
Najpiękniej opisał turnieje W alter-Seott w ro 
mansie Ivanhoe.

W edług źródeł najpewniejszych, turnieje 
odbywały się w ogóle porządkiem następują
cym: ( pom ijamy tu bowiem szczegóły, różnie 
według dowolności zmieniane. )

Początkowo walczyły w turniejach hufce 
przeciw hufcom, następnie tylko rycerz prze
ciw rycerzowi. Do wielkich turniejów, które 
książę lub który z możnowładców wyprawił, 
zaproszenia poblizkich książąt i rycerzów , 
odbywały się w sposób bardzo uroczysty, 
czasem kilka miesięcy naprzód; podobnież 
z wielkiemi formalnościami obierano sędziów 
walki lub króla turniejów . W Niemczech od
byw ały się publiczne turnieje zwykle na 
rynkach miast, we Francyi zaś w szczerem 
polu w blizkości miasta, do czego szranki i 
siedzenia dla osób znakomitych przyrządzane 
były, tłum y ludu zajmowały miejsca dozwo
lone. W  dzień poprzedzający turn ieje, ogła
szali heroldowie czas i miejsce, w którem  
odbywać się będą.

W  czasie przyrządzania miejsca turniejów, 
wywieszano na m urach klasztorów i kościo
łów tarcze herbowe rycerzów, którzy się do 
wstąpienia w szranki podali; te tarcze wywie
szone były przez kilka dni na widok publi
czny. Herold obwoływ ał nazwiska rycerzów, 
do których herby należały. Pierwszym wa
runkiem  wolnego wstąpienia w szranki, było 
nie wątpliwe pochodzenie z rodu rycerskiego, 
oprócz tego, uważano na osobistą, nieskażoną 
sławę podających się do walki. Zdaje się atoli 
że ten drugi warunek nie tak ściśle b y ł prze

strzegany. W  dzień poprzedzający turnieje, 
odbywały się gonitwy, nazywane próbą, albo 
nieszporami turniejów, na których giermko
wie próbowali sił swoich i zręczności, bronią 
daleko lżejszą od rycerskiej.

W około  szranków urządzano am fiteatrpo- 
dzielony na loże i p rzegrody, które mniej 
więcej, ozdobione były  w bogate kobierce, 
zasłony, chorągwie, tarcze herbowe, w ro 
zmaite festony i frendzle złocone; podobnież 
przystrojone były  wszystkie namioty lub pa
wilony dla przyjmowania królów, królowych, 
książąt, księżniczek, dawnych rycerzów , pań 
i panien. Sędziowie turniejów, marszałkowie 
polni i ra d c y , mieli rozmaite miejsca wska
zane i znakami odróżnione, dla utrzymania 
na polu walki praw rycerskich i turniejowych. 
Heroldowie i giermkowie rozstawieni na ró 
żnych punktach, nie spuszczali z oka walczą
cych, ażeby wiernie zadane i otrzymane ciosy 
donosie mogli. Menstrelowie z instrumenta
mi muzycznemi, koniuszowie i służba również 
byli na placu.

Rycerze pysznie uzbrojeni, mając gierm 
ków za. sobą, wszyscy konno, na odgłos trąb, 
z uroczystą “powagą wstępowali w szranki. 
Za danym znakiem, zasłony szranek otw arły 
się przed widzami. Zaczynano najprzód od 
gonitw pojedynkowych z dzidami. Był to obraz 
walk pojedyńczych na polu bitwy.

Następnie dwie przeciwne linie rycerzów, 
nacierały nasieb ie jak  dwa w ojska, z orężem 
i toporem . Czasem wykonywano w massach 
różne wojenne ob ro ty , podstępy, dobywanie 
twierdzy it. p. Zawsze jednak głównemi były 
walki dwóch osób, zwykle na końcu na cześc 
dam odbywane, i te b y ły  najciekawsze.

Do głównych ustaw turniejowych należało: 
nie rzucac dzidy tylko do twarzy, i w napier
śnik puklerzowy, nie uderzać rycerza, skoro 
zdjął przyłbicę lub kratę odsłonił, nie lączyc 
się po kilku na jednego w niektórych walkach, 
np. tych, które w prost gonitwami nazywano; 
nie ranie konia przeciwnika, nie uderzać koń
cem oręża, nie walczyc po za szeregiem, i t . p. 
Mimo tych obostrzeń ustanowionych w celu 
zapobieżenia, ile możności, krw i rozlew ow i, 
płac walki b y ł prawie zawsze skrwawiony, 
a czasem nie różnił się od pola bitwy. Tak 
w roku 1240 w Nuys, blizko Kolonii, jedne 
turnieje, 60 rycerzów życiem przypłaciło.

Instrumentu menstrelów i okrzyki heroldów, 
ogłaszały każde odznaczające się uderzenie 
orężem, lub dzidą, a imię szczęśliwego ryce
rza zewsząd powtarzane było.

Rycerz wybrany przez damy, uzbrojony 
długą dzidzą, u której utwierdzoną była za
słona, spuszczał ten znak łaski i bezpieczeń
stwa nad szykami rycerzów , którzy przez 
zapał i nieuwagę, prawa walki przekroczyli, 
za co od współ zawodników srogiej zemsty 
doznaeby mogli.

Zapraszający na turnieje, wszystkie ich ko-
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szta ponosił: podejm ow ał z wielkim  kosztem  
gości zaproszonych i o b c y c h , Hidzież p rze
znaczał nagrodę dla zwycięzcy u  nas dankiem  
nazyw aną. Zwycięzca odnosił d a n k , w sku
tek  sądu rycerzów  na to w yznaczonych, lub  
czasem w sku tku  sądu z dam złożonego; szczę
śliwy, odebraw szy n ag ro d ę , w prow adzany 
b y ł do zam ku , rozb ro jony  przez dam y, które 
w drogie szaty go ub iera ły ; tenże na uczcie 
p ierw sze m iejsce zasiadał.

T ru d n ą  je s t do uw ierzenia okazałość, z jak ą  
czasem  w podobnych  uroczystościach w y
stępow ano.

W B eaucaire  ro k u  1074 b y ły  wielkie tu r 
nieje z pow odu pojednania się księcia N arbo- 
n y  R em ond z królem  Aragońskim . B ertrand  
Baibaux, dw unastu  param i w o łów  zorać ka
zał plac tu rn iejów  ; za niem i postępow ali 
ludzie, k tó rzy  z jego  rozkazu trzy tysiące 
sztuk zło ta  i  s reb ra  rozdali. D o tych tu rn ie 
jó w  na leża ło ,, dziesięć tysięcy rycerzów . 
W ilhelm  de MaA-tello, k tó ry  nap!te u roczy 
stość z 400  rycerzam i p rzy b y ł, nie używ ał d o : 
sy iąg j kuchni przez cały  ciąg uroczystości 
innego op a łu , prócz pochodni -i stoczków  ! 
Rainion de Yenou.l p rzyprow adził do swojej 
p o trzeby  trzydzieści koni najw yborniejszych, 
k tó re  wszystkie przed w yjazdem  w oczach 
licznego lu d u  spdjić rozkazał; b y ły  tysiączne 
inne zb y tk i, rowjiićz dziwaczne.

O prócz ły ch  uroczystych turn iejów , często 
pojedynczy rycerze wyzywali innych w sp ra 
wie obrażonego honoru , lu b  z innych, naj
częściej b łachych  pow odów . W  tym  cela 
jeździli po różnych krajach, i zwali się jeżdźą- 
cemi, czyli b łąkającem i rycerzam i.

G dy tu rn ie je  k tó re  z początku  b y ły  tylko 
ćwiczeniem  nie szkodliwem, następnie przez 
używ anie ostrej b ro n i, coraz krwawszem i się 
stały , p a p ie ż e , królow ie, i naw et sobory  
kościelne pod  surow em i karam i ich zab ra 
n iały , m im o to, d ługo  jeszcze zupełnie być 
w ytępione nie m ogły .

D opiero  od zaprow adzenia p ro c h u , k tó ry  
dawne zbroje rycerskie bez użytecznem i 
u czy n ił, od czasu innego sposobu p ro w a
dzenia w ojny, tudzież od zaprow adzenia coraz 
łagodniejszych obyczajów, tu rn ie je  w XVItym 
w ieku zwolna zupełnie usta ły . Nieszczęśliwy 
zgon H enryka II r. 1559, k tó ry  we Francyi 
na tu rn ie jach  życie zakończył, u  w szystkich 
tę krw aw ą zabawę nienaw istną uczynił. 
O statnią uroczystością tego rodzaju , k tó ra  od 
powyższego w ypadku niezm iernie ju ż  b y ła  
rzadką, b y ły  tu rn ie je , k tóre  August lig i w ro 
k u  1709 , na rynku  w D reźnie w ypraw ił. 
Jedynym  nieszczęśliwym zabytkiem  tych  oby
czajów, są po jedynk i, k tó rych  wszelkie usi
łow ania  cywilizacyi, dotąd wszędzie nie m o- 
g ły  w ytępić.

PA PIŹR W  PERSYI.

Persow ie rob ią  papier rozm aitych kolorów , 
tudzież złocony i posreb rzany . Pisząc list 
udżony do znakom itej o so b y , używają pa- 
pitru Białego ozdobionego zło tem i kwiatam i. 
W iilkość pap ieru  zależy od znaczenia osoby 
do kórej się pisze. Listy Szacha Perskiego do 
mona-chów w E urop ie  pisane, mają 3 stopy 
d ługoei. Listy Sułtana Tureckiego m iały  
czasemdo 7miu stóp.H anow ie T atarscy  pisy
wali list- w ed ług  godności osób od 2 -9  stóp 
d ług ie , -amerlan chcąc szczególniej uczcić 
Egipskieg. S u łtana , p o s ła ł  m u  list, m ający 
70 łokci oUgości.

P ersow ie,jSZąc list, obcinają  róg  p ap ie ru  
lak, ażeby ni m ia ł regularnego  czw oroboku; 
chcą orn przt0 przypom inać , iż nic w świę
cie nie masz doskonałego, i że ta w łasność 
służy Bogu samnlUi Niezliczone są fo rm u ły , 
k tó rych  używaj. w  swych listach. Uważają 
szczególniej, ażeL nazwisko osoby w yższej, 
nie m ieściło się niż; 0CJ osoby  niższego zna- 
czeniń.

List M ahom eta do ,,óla Perskiego zaczyna 
się od następujących vyrazow: « M ahom et 
syn Abdallah, zesłaniec Ęgy do króla P ersk ie
go , i t; d. » L ist ten b y ł m ychm iast bez dal
szego czytania rozdarty .

Chcąc kogo szczególniej .czcić , pisze się 
jego imię literam i z ło tem i, przynajm niej 
kolorow em i. Czasem naw et wypuszczają się 
nazwiska i k ładą  się na b o k u , aipo powyżej 
pism a, dla oznaki, że list sam  niegodzien ich 
m ieścić; chcąc szczególne nazwiska i ty tu ły  
odznaczyć, dają każdem u odmienny kolor: 
m ów iąc o B ogu, o świętym , lub o panującej 
osobie, wypisują imię Boga złotem , świętego 
kolorem  nieb iesk im , a panującego czerw o
nym . Mówiąc tylko o św iętym  jakim , albo o 
k ró lu , imię pierwszego je s t  z ło co n e , d ru 
giego niebieskie.

W YDOBYCIE OKRĘTU.
O kręt zatoniony w r. 1782, przy Spithead 

w Anglii, ma b y ć  teraz w yciągnięty za pom o
cą m achiny w ostatnich czasach wynalezionej. 
W  tym  celu zawiązało się tow arzystw o. O kręt 
ten m a dział 60, skrzynię z srebrnem i naczy
n iam i, wielkie zapasy ru m u , i t. d.

K RÓLEW SKIE KOLLEGIUM  1 KAPLICA 
W  CAMBRIDGE.

Założenie tego K ollegium  bierze sw ój w ła 
ściwy początek od r . 1443 za rządów  króla 
H enryka Vigo. Szczegóły tej szkoły m ało 
mogą zajm ować czytelników'-naszych, dla te
go przechodzim y do opisania kaplicy, której 

i b u d o w a , pod H enrykiem  Y ltym  zaczę ta ,
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C K a p l i c a  w

pod Henrykiem VIHtym wykończona? blizko 
sto Jat b y ła  stawianą.

Jest to budow a gotycka, lecz bardzo drob ia 
zgowa w porów naniu  z olbrzymiemi budow y 
tegoż samego stylu w Kolonii, Sztrasburgu  
albo F reyburgu :  ma jednak swoje piękności 
kto rem i się w śród późniejszych gotyckich 
budow li  odznacza.

Dl ugość kościoła wynosi 300 stóp, szero
kość 70, a wysokość 91. Na czterech rogach 
kościoła wznoszą się cztery ośmioboczne wie
że, mające 146’6 ” wysokości, ostatnie w dzi
wnym smaku, jak  wieże indyjskie, zakończają 
się kopułami w formie cebuli. Szczyt zacho
dni i wschodni równie jak  strony podłużne, 
uwieńczone są gankami misterną zębacizną 
wyrabianemi. Okna od po łudnia  i pu łnocy  
zdobią bogate malowidła na szkle wystawują- 
ce życie i męki Chrystusa. Wielkie okno od 
zachodu nad głów  netn wejściem , /na widne 
szyby, ażeby kościół nie bardzo b y ł  zaciemnió- 
liy. Nad głównemi drzwiami widać herby 
Lankastrów.

Sław ny kamienny dach kaplicy, który 
Christoph W ren , budowniczy kościoła s. 
Pawła w Londynie, jako arcy-dzielo corocz

nie m ia ł  odwiedzać, sklepionymi jest w kąt 
bardzo rozwarty, i w ybornie  fugowany, co 
u  ludzi mniej obeznanych z sztuką, podzi- 
wienie obudzą. Jedenaście łuków  szpiczastych 
które  wychodzą z filarów u ścian ^ ę  znajdu
jących, przedzielają strop na dwana^ie 'części. 
Z  resztą sklepienie tak je s t  przyozdobione 
przejrzystą sztukateryą gocką, jakby  to b y ły  
pięknie przez złotnika wyrobione koszyki.

Kaplica ta, jak  wszystkie kościoły w Anglii, 
bardzo  czysto je s t  utrzymywaną, co się wiel
ce przyczynia do ogólnego wrażenia na wi
dzu. Jednakże sami Anglicy m ów ią , że ta 
budow a  nie należy do klassycznycli czasów 
goekiej architektury, ale do smaku tak zwa
nego j l o r i d gothic, przez co w ogólności upa
dający gocki styl ostatniej epoki rozumieją. 
W  każdym kącie, nawet na szczycie wież, są 
herby  Lankastrów. W  ogólności w ca łe j  tej 
z wielką wytwornością stawianej budow ie , ' 
dach tylko jeszcze zwracac może uwagę. Tak  
technika najwięcej wykształcona , niczem 
jes t  przeciw duchowi, który niegdyś mistrzom 
sztuki , olbrzymie natchnął pom ysły .

C a m b r id g e .  ”)
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MIODOWIÓD I DZIĘCIOŁ.

Niniejsza rycina przedstawia nam  dw a ro 
dzaje takich ptaków* które  są największemi 
nieprzyjaciółmi pszczół. Z tych dzięcioł ( Pi- 
cus ) siedzi na pniu przy dziupli, w której się 
pszczoły zagnieździły, i chwyta je  na długi 
wysuwalnyjęzyk; przeciwnie miodowiód (In
dicator ) stojąc na gałęzi, pochyla się z krzy
kiem ku pierwszemu. Dzięcioły są u  nas dosyć 
pospolitemi p takam i;  a lubo  wyjadaniem 
pszczół w barciach i pasiekach znaczne' szko
dy robią; mimo to, należą one do liczby naj- 
nzyteczniejszyclCjslot w leśnictwie, gdyż czy
szczą drzewa ż owadów im szkodliwych. Li
czymy ich w naszym k ra ju  siedm ga tunków , 
z których jeden jes t  c z a r n y , dwa zielone , a 
cztery biało i czarno upstrzone; wszystkie zas 
mają wierzch g łgw y pięknie karmazynową 
plamą przyozdobiony: są więc z liczby naj
piękniejszych ptaków europejskich. Gnieżdżą 
się w dziuplach drzew wypróchniałych, ajesz- 
cze żyjący cli.,

M iodowiód  je s t  niepozorną, zielonawo-sza- 
r ą  ptaszyną, która będąc m a ło  co większą 
od w rób la  , mieszka w lasach południowej 
Afryki, i z następujących względów na uwagę

zasługuje. Żywiąc się więcej miodem niż sa- 
memi pszczołami: wyszukuje z pilnością takie 
dziuple w  drzewach i pieczary w s k a ła c h , 
w których  dzikie pszczoły zbiory m iodu za ło 
żyły ; a gdy się do nich wcisnąc nie może: 
krąży około nich z krzykiem dopóty, aż któ
rego z tamtejszych mieszkańców d o n ich n ie -  
zwabi. Z takim krzykiem odzywa się najwię
cej w godzinach porankow ych i wieczornych. 
Z tej przyczyny Afrykanie wysoko cenią mio- 
dowioda\ a zwracając uwagę na jego odzywa
nie się: chodzą za n im , i w yłupu ją  miód 
pszczół wyśledzonych, rzucając jem u  małą  
cząstkę, którą  on z chciwością pożera. Taki 
żer  przeznaczywszy m u  n a tu ra , uzbro iła  go 
w tak twardą skórę , że jej żądło pszczoły 
nie przebije; tylko około ócz ma cieńsze po
krycie. Dziwie się potrzeba  instynktowi 
pszczół, że t e ,  jak b y  uwiadomione o słabej 
jego  części, najbardziej m u się do ócz cisną, i 
n ie jed n eg o  przy obronie  swej w łasnośc i 'o  
życie przyprawiają. Największą osobliwością 
je s t  gniazdo miodowioda mające przeszło ło 
kieć d łu g o śc i , a utkane z włókien liści pal
mowych w kształcie kolby z d ługą  szyją.
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W spom niane gniazdo zawiesza on pionow o u 
cienkich gałęzi drzew  tak, ze ru rkow aty  w chód 
do niego na dó ł jest 'obrócony. Takiem  u rzą
dzeniem i zawieszeniem gniazda, zabezpiecza 
pisklęta swoje od żarłoczności tam tejszych 
wężów, które w ijąc się po drzew ach , b ard zo  
wiele piskląt innych ptaków  zjadają.

H O  L L  A N D  YA.

Flegm atyczny charakterH ollendrów , daleki 
spekulacyjnych pom ysłów , samej ty lko rze
czywistości się trzym a, i nigdy się w ślepe za
pędy nie puści. Nad wszystkie ludy w E uropie  
odznacza ich szczególniej ciągła jednostajność 
w cyw ilizacyi, obyczajach i urządzieniach. 
W yjąw szy u b ió r najwyższej klassy tow arzy
stwa, do dziś dnia w m iastach i na wsi w spo
łeczeństw ach, wszędzie znajdziem y jeszcze te 
same k ob ie ty , k tóre  van Dyckom, T en ierom  
i R em brautom  za m odel służyły . W idać tę sa
rnę postaw ę i nałogi, nawet tę  s a m ę,|p iekaw-ość 
rozciągającą się na wszystkie przedm ioty , k tó
ra  b rak  czynnej im aginacyi zastąpić usiłu je.

W szystko je s t w Hollandyi spokojne i 
w'szvstko do spokoju  zachęca. Równiny, le- 
niwe rzeki, wioski, które się oku jak  karty  ro 
złożone przedstaw iają, nic w yobraźni me zo- 
stawując: wszystko to ma swój w pływ  na n a ro 
dow y charakter. W szystko co czynią, dzieje 
się z flegmą, cierpliw ie i z obojętnością. Jedną 
energiczną nam iętnością H ołlendra jest interes, 
atoli zawsze postępuje  w niej z odw agą i prze
zornością. Czas brakiem  pośpiechu stracony, 
nagradza m u nadzwyczajna do trw ałośc. P o 
stępuje  do celu nicze'm się od  niego o d stra 
szyć nie dając, i nic, nawet najm niejszej fraszki 
na niepewność nie poświęci. M ierna pewność 
stokroć m u je s t cenniejszą, niżeli wielki lo s, 
i wszystkie nie pew ne obietnice. P ierw szą jego 
zasadą jest nic nie u ro n ić ; do tej zasady 
wszystko się stosuje, ona je s t w całym  kra ju  
głów ną rachubą. W szystkie stany noszą ub ió r 
z grubszej m ateryi, niż w innych  krajach, ró 
wnież urządzenie dom u i sp rzę ty , mniej są 
kosztowne. Czystość, aż do przesady posu 
nięta, nagradza kosztow ność i przepych. P o 
jazdy zachow ują ten sam kształt, jak i m iały  
w w ieku XVIltym. Bogaty H ollender zaszczyt 
na tern zakłada i pew ną dum ę w yższości, 
gdy z tym  sam ym  pojazdem  w ystępuje , k tó 
rego używ alijego ojcowie.

Żegluga H ollendrów  je s t pow olna, ale 
oszczędna i pew na, aw  op ła tach  ze wszystkich 
najtańsza. Słowem : nie wiele w ydaw ać, jest 
u  nich zyskiem. Ten sposób widzenia rzeczy, 
uw alnia ich od wszelkich spornych rozum o
w ań i od niebezpiecznych now ości. Dla nich, 
je s t ta zasada we wszelkich czynnościach ko
rzystną i dobrze w yrozum ow aną. Jej należy 
przypisać przywiązanie do rodziny królew 
skiej, k tóra obyczajam i, skłonnością i m ądrą 
ru ty n ą , nicze'm się od o g ó łu  nie oddziela.

Czasem, lub ią  H ollendrzy i zbytki, ale te, 
ograniczają się tylko do upięknienia ich do
m ów wiejskich. Racze'j mieszkają na wsi n i
żeli w mieście, tam  dopie'ro są weselsi i p rzy 
stępniejsi. W  paw ilonach , k tórych rozm aite 
form y gościńce publiczne i kanały  po obu  
stronach  ozdabiają, w idać tow arzystw a, k tóre 
chciwe się b y ć  zdają zabaw y, sądząc w edług  
ciekawości z jak ą  się p rzy p a tru ją  wszystkie
m u, co im tylko w oczy podpada.

W ew nątrz tych  m ieszkań panu je  przesa
dzony drobiazgow y porządek aż do najm niej
szych szczegółów, na k tórych wynalazek, im a- 
ginacya wysilać się m.usiąła, a których u trzy 
manie, znaczne kosztu je  sum m y. Zdaje się , 
że duch fraszek , tu  swoją stolicę za ło ży ł, i 
na wszystkiem  w y ry ł swe piętno. Jest to  nie 
ustanne polerow anie, mycie i ścieranie, tak 
dalece, że w yszedłszy z tych  dom ów , praw ie 
do n ieporządku tęsknim y.

T ak  H ollendrzy, w  obyczajach, w języ k u  i 
sposobie m yślenia, żadnych zmian nie u czy 
nili. Przywykli nie tracić  czasu na spo rach
0 wypadkach, a tern mniej przeciw  w ypadkom , 
przestają na pom yślności, jakiej używ ają. 
W  potrzebie um ieją rozw inąć energią , a 
szczególniej w ytrw ałość. Lecz i w tedy zim na 
im  przew odniczy rozwaga, i nic nie czynią ną 
ślepo.

Z. tą samą rachubą , z jaką H ollender obli
cza sum kę w banku złożoną, bacznym  je s t i 
troskliw ym  o sław ę kra ju  swojego, i o uczcze
nie pam ięci sław nych spółziom kow . I pod 
tym  w zględem , aż do d robnostek  się p o su 
w ają. Po m iastach starannie zachowywane są 
p o rtre ty  burm istrzów , radców , nawet naczel
ników  strzeleckich, ( to co u  nas kurkow ych ). 
D opóki V anD yck, R ubens i R e m b ra n d t, te 
flzyognomie m ieszczan na p łó tno  przenosili, 
ta m aniera m iała swą w ziętość- D ziś, są ^to 
liche m azaniny, m ogące ty lko szynkownie 
zdobić.

K to zna położenie H ollendrów  i w p ływ  
okoliczności, jak iem u ulegają, nie będzie po 
nich w ym agał ow ej szykow nosci w  form ach, 
żywości w dzia łan iu , w ykształconego sm aku,
1 owej cywilizacyi kunsztow nie naciągniętej. 
H ollender żyje w swem  naw ykuieniu , k tó re  
od tego wszystkiego oddala. W  niern się czuje 
szczęśliwym, ono go trzym a w  granicach jeg o  
sił i zdolności, i to zapewnia m u stosunkow o 
jego b y t dob ry  i sw obodny. Ów tak często 
we wszystkich krajach pow tarzany wyraz. 
« Ten się z ru jn o w a ł, ten m ajątek s tr a c i ł , 
zm arnow a ł. » nie słychany je s t u  H ollendrow , 
nawet, nie m ają go w swoim  języku.

ARABIA SKALISTA ,
(W e d łu g  podróży  Leona Belabor d e . )

K raj najsław niejszy w starożytności , k tó
rego historya początku św iata dosięga, przed 
niew ielu laty  b y ł  praw ie wcale n ieznany ,
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olbrzymie pomniki rzadkiej doskonałości,  
leżały zagrzebane pod ogrom nem i skały, dla 
k tórych  częśc Arabii pu łnocnej skalistą na
zwaną b y ła  f  A rab ia  petrea  J . Niepewne tylko 
podania niosły, iż w tymże k ra ju  by ło  miasto, 
k tórego wspaniałość i rozległość przew yż
szała królow ę pustyń, sławną Pa lm irę ; atoli 
ciemni mieszkańcy okolic, dla dziwacznych 
przesądów, bronili do niego przystępu, i zda
wali się mówić do podróżnych, jak  niegdyś 
Edomezycy do Izraela: « Nie postąpisz d a le j .»

Mimo to, ta kraina jes t  dotąd  jedną z na j
ciekawszych stron świata, tu  bowiem  s ta ro 
żytne obyczaje W schodu dochow ały  się w nie
zmiennej czystości. W idać tam dotąd poko le
nia wędrujące, poddane zawsze jednem u ojcu 
rodziny, zawsze jednakowe obozowiska w bli- 
zkości ź róde ł ,  kamienie poświęcone na w y 
żynach, wojny i zemsty dziedziczne między 
pokoleniami, ubogie i niespokojne życie w p u 
styni, rabunk i i gościnności

Podróżny dopełniający jakiego ślubu, więcej 
od nich jes t  szanowany niż wszelki inny ; a 
liajlepszem zaleceniem jes t  ty tu ł  pielgrzyma. 
Otóż kraina, której naw et silna dzisiejsza cy- 
wilizacya nie zmieni, gdyż m im o tak dzielne
go w p ły w u  dawnych Rzymian i wstrząśnień 
przez krucyaty  zrządzonych, zawsze została 
ta sama.

Leon Delaborde ogłosił  świeżo szacowne o 
tychże stronach wiadomości, i w y d oby ł rze
czy od I7 tu  wieków prawie zupełnie zapo
mniane. Przebywszy Azyą mniejszą, górę 
T au ru s ,  Syryą, Alep, Liban, Damaszek, P a l 
mirę, m łody  podróżnik postanowił dotrzeć 
aż do starożytnej P e t ry ,  stolicy Arabii skali
stej. Przez rok  pozostał w Kairze dla udosko
nalenia się w języku  A rabskim , i p rzygo to 
wania wszystkiego do śmiałej podroży, a w r .  
1828, na czele licznej karaw any , zapuścił się 
w piaśczyste pustynie  wschodniego Egiptu.

ic Wszystko w tych miejscach, mówi Dela
b o rd e  , przypom ina Mojżesza i pasterskie 
obyczaje Biblii. W  głębi szerokiej i m a lo 
wniczej doliny, z której już  widać śnieżysty 
wierzch góry Sinai, spotkaliśmy odosobniony 
kamień, na  7 stóp wysoki. Arabowie natych
miast w milczeniu zsiedli z wielbłądów, zbli
żyli się do świętego kamienia, pociągli rękom a 
po skale, ju ż  lakowem dotykaniem wytarte j,  
a dotykając niemi tw arzy , wołali E l f a t l i a !  
( zwykłe wołanie podróżnych w niebezpie
czeństwie ) , podróżni poszli za przykładem  
przewodników, w ołając  poważnie E l f a t h a !  
—  Mojżesz , mówią Arabowie, spoczyw ał na 
ty m  kamieniu.

Blizko ztamtąd, je s t  inna skała służąca za 
granicę między pułnocnemi A raby , i Bedui- 
nami około Sinai. W idać koło  niej niezmier
ne mnóstwo kamieni, które każdy przecho
dzień rzuca: jest  to zwyczaj re ligijny, k tóry  
wiele podobnych  pomników ze starożytno
ści dochował. Najwięcej widzieć ich można

po drogach , k tóremi pielgrzymi do Mekki 
się udają. Mahometani mówią, źe A braham , 
prowadząc Izaaka na ofiarę tak  rzucał kamienie 
za Szatanem, k tóry go od posłuszeństwa Bogu 
chciał odwieść.

Na szczycie góry  Har,n aj wyższej w ty ch  
stronach, wznosi się rum ow isko  około szcząt
ków izby grobow ej , i to je s t  grób p ro ro k a  
Aarona. »

Ale z podróży p. Delaborde, najciekawszym 
je s t  opis Petry: zabrał on , ja k  mówili Ara
bowie, Petrę  na swoje karty.

Ta  stolica bogata i kwitnąca, o którą ub iega 
li się zdobywcy, zakryta pom iędzy labiryntem 
skał urwistych , zjawiła się nam  na końcu, a 
raczej reszta jej gruzów. T o  miasto prawie 
wszystkie skały okoliczne w grobow iska 
zm ien iło ; ale dziwem onego nazwać m ożna  
grobowiec, cały z ogrom nem i słupami k o ry n -  
ckiemi w skale wykuty, a k tóry  teraz zowie 
się Khasne  czyli Skarbiec Faraona-, og rom ny 
i jednosta jny  bałw an, w ykuty  ze skały o b ro 
biony jes t  na posągi, podstaw y, słupce, ka
pitele i na  izby g robow e; otoczony zewsząd 
dzikiemi skały," wystawującemi sporność 
z ową przemyślną regularnością, zakończa się 
f ro n to n e m , na k tórym  spoczywa g robow a  
urna, k tóra  sto dwadzieścia stóp nad ziemię 
jest  wzniesiona.

D rugi także g rob  z jednej massy, odnacza- 
jący  się ogrom em  rozm iarów , wykuty jest 
w ypukło  na wierzchołku skały, do którego 
idzie się po wschodach, mających więcej ja k  
pięćset stóp długości. Niedaleko ztamtąd, 
lu k  tryum falny połączą dwie ściany skał 
ogrom nych.

Otóż w  tak odległych i dzikich górach, mia
sto tak d ługo  nieznane, a wniem  przepyszne 
świątynie, t e a t r a , wodociągi, warownie, łuk i  
tryum falne  i olbrzymie grobowce! Szczątki 
wodociągów i warownie ju ż  do niczego nie 
s łu ż ą , l uk tryum falny nie przypom ina na
wet imienia zwyciężcy; g ro b y  tylko dają 
jeszcze jakikolwiek pożytek , gdyż czasem 
służą za uchronę dla trzody.

Jedynym  napisem , jaki Pe tra  dochowała, 
jes t  nazwisko Q. P roetextus  , ( lub  może 
P roetex ta tus  ) ,  rządcy tej prowincyi a rab 
skiej, k tóry zapewne żył za czasów Adriana, 
lub  Antoniusza pobożnego.

MATERYAŁ DO MUROWANIA.

Od zajęcia Algieru przez Francuzów , znajo
m ym  byc  począł inateryał do spajania cegieł i 
kamieni, oddawna w publicznych budow lach  
tegoż miasta używany. Tenże składa się z dwóch 
części popiołu, trzech części glinki i jednej czę
ści piasku. Dodawszy jeszcze do tej mięszaniny, 
którą mularze Fabbi nazywają, nieco oleju, b u 
dowa więcej jeszcze niż m a rm u r  wytrwałą b ę 
dzie na wszelki wpływ powietrza, i na wiatry 
najgwałtowniejsze.
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R U B E N S .

S ław ny m alarz P io tr Paw eł R ubens, u ro 
dził się w  roku  1577 w K olonii z ojca syndyka 
w  Antwerpii, oddany za gierm ka do hrab iny  
Lalain, nie d ługo  przy niej zostaw ał. W  szko
łach  ju z  okazyw ał nadzw ykły ta len t m alarski 
i kopiow ał wszystko, co pod rękę m ógł do 
stać. P o  śmierci ojca, m atka oddała  go do 
znanego m alarza Adama van O r t , później do 
O ttona Yaenius, u  k tórych w rodzony jego  ta 
lent szczęśliwie się rozw ijał. Żywa w yobraźnia, 
bystra  pamięć, i wzbogacenie um ysłu  rozm ai- 
tem i w iadom ościam i, dopom ogły  m u zostać 
m alarzem  pierwszego rzędu . W  ro k u  życia 
23, u d a ł się do W łoch , a zalecony przez arcy- 
księcia Alberta, p rzy ją ł służbę uksięcia M antu- 
ańskiego W incentego Gonzagi, p rzy  którym  7 
la t zostaw ał, wiele portretów  i historycznych 
obrazów  w ykonał, różne przy tem  ważne zle
cenia spraw ow ał. Tak o d b y ł podróż do Hisz
panii w ysłany  do króla Filipa ligo . W  M a
drycie k o rzy sta ł wiele z oglądania obrazów  
Titiana. Później ze zlecenia sw ojego księcia 
u d a ł się do R zym u, tam  najsłatyniejsze ko
piow ał obrazy, które za oryg inały  uchodzić 
m ogą, a na k tó rych , talent swój do m istrzow 
skiej doskonałości doprow adził. O dtąd p o rzu 
c ił m anierę artysty  C aravaggio , k tórego od 
początku się trzym ał, w ziął sobie za w zór 
Titiana i Paw ła V eronese , nad którem i się 
szczególniej w W enecyi zastanawiał. Tego do
wodzą obrazy jego w  o łtarzach kościo ła 
Chiesa nuova  w Rzymie.

Po siedm ioletnim  pobycie we W ło sz e c h , 
R ubens w ró c ił do k ra ju , i gdy m atkę swoją 
w łaśnie um ierającą zastał, zam ieszkał w opac
twie ś. M ichała, oddając się w  sam otności 
naukom  , szczególniej pisarzom  łacińskim  i  
greckim . W y d a ł w tedy rozpraw ę O m alar
stwie, w ybornym  stylem po łacinie napisaną,. 
W  krotce arcy książę A lbert w ezw ał go do 
dw oru , dla wykonania różnych ro b ó t m alar
skich. P ełen  sław y i znaczny zebraw szy m a
jątek , ży ł później w Antwerpii, zkąd u d a ł się 
clo Paryża dla złożenia królow ej M aryi z Me- 
dyceuszów  24ch w ielkich obrazów , u  niego 
do galeryi pa łacu  L uxem burgskiego zamó
w ionych. O brazy w spom nione, w ystaw u- 
ją  w  dow cipnych allegoryach dzieje tejże 
królow ej.

R ubens rów nie b y ł b ieg łym  w spraw ach 
państw a, jak  w sztuce m alarskiej, dla tego , 
do w ielu czynności dyplom atycznych b y ł 
używ any. Tak, dla zawarcia pokoju  z Hiszpa
nią, w ysłany  b y ł  jako  poseł do Anglii, do 
K arola Igo, i pokój w roku  1630 zaw artym  
został. K ró l w spaniale go za to obdarzy ł, na 
rycerza pasow ał i wiele m u  względów oka
zyw ał. W net pote'm przez Filipa ligo  m iano
wanym. b y ł  rycerzem , a sekretarzem  Rady 
państw a w N iderlandach.

R ubens żyć przesta ł r .  1640 w A ntw erpii, 
m ając la t 63. W  utw orach  sw oich w ięcej 
szedł za natu rą , niżeli za wzoram i starożytno
ści, gdyż w tam tej n iew yczerpaną rozm aitość 
znajdow ał. Jego w yborny  kolory t, bogactw o 
m yśli i u k ładu , żywy i wiele znaczący w yraz 
w u tw orach , p rosto ta  i natu ra lność  w posta
wach, rozm aitość drapery j , bez wym uszenia 
lekko jego  fig u ry  pokryw ających, nader szczę
śliwe użycie św ia tło -c ien ia , świeżość na twa
rzach po rtre tów , g ruppy  nie podobne do na
śladowania, k tóre  zawsze na g łów ny p rzed
m io t uw agę zwracają: wszystkie te nie
pospolite  w łasności łączy ły  się w R u b en sie , 
k tó re  m u nazwisko Rafaela F landry i zjednały. 
Pom iędzy licznemi jego uczniam i byli: van 
Dyck, Djepenbeck, Jakób Jo rd aen s, starszy 
D aw id T en ie r, P io tr M o l, van T hu lden  i inni.

Znaczna je s t liczba dzieł przez R ubensa 
rob ionych . M ało jest kościołów i znakom itych 
dom ów  w N iderlandach, k tó reby  obrazów  
jeo-o nie m iały. W  w ielu także znakom itych 
galeryach  są dzieła tego artysty.

Nie tylko jako  m alarz, ale jako  mąż szla
chetnego charak teru , zyskał R ubens pow sze
chny szacunek. Chociaż zaszczycał się wzglę
dam i w ielu m o n a rch ó w , chociaż ży ł w b o 
gactw ie i obfitości, nie w ynosił się jed n ak n ad  
innych artystów , owszem starał się w rozm aity 
sposób być dla każdego usłużnym .
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